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Tekst: Małgorzata Szamocka Zdjęcia: Grzegorz Dąbrowski, Andrzej Iwańczuk 27-06-2005, ostatnia aktualizacja 27-06-2005 16:47
Im jestem starsza, tym dokładniej widzę, ile zawdzięczam rodzicom, rodzinie, dzieciństwu. Moja młodość, zakończona brutalnie w 1939 roku, moja Łomża, moi nauczyciele - z tego czerpię siły. Dzięki temu tak długo zachowałam pogodę ducha i umiejętność prawdziwego śmiechu.
Przyszłam na świat w trzech czepkach, dosłownie. Matka, jak dawny przesąd kazał, spaliła je dopiero w moje szóste urodziny. Trzy czepki to dobra wróżba. Mamusia mi mówiła, że jeden jest na szczęście, drugi na długowieczność. Na co trzeci - nie pamiętam. Może na talent albo na zdrowie?
Urodziłam się 9 listopada 1915 roku w małej miejscowości Konowka, aż pod Połtawą. Gdy rozpoczęła się rewolucja, majątek Boguchwała położony między Krakowem a Rzeszowem, w którym ojciec pracował, nie był już bezpiecznym miejscem. Rodzice, jako poddani rosyjscy, musieli wycofywać się razem z wojskami. Podróż trwała wiele miesięcy. W Konowce mamusia zsiadła z wozu, bo nie mogła już dalej jechać. Po jakimś czasie ja się urodziłam. Pewnie dlatego do dziś nie mogę usiedzieć na miejscu. Tatuś czekał na syna i kiedy dowiedział się, że ma drugą córkę, to był po prostu wściekły, poszedł w pole i nie chciał wracać do domu. Może dlatego ja przez cały okres dorastania starałam się być tak jak chłopaki - ruchliwa i wysportowana.
Surowo, ale z miłością 
Kiedy miałam dwa i pół roku osiedliśmy w Łomży. 
Moje dzieciństwo było beztroskie i szczęśliwe. Rodzice bardzo się kochali. Nigdy nie słyszałam, żeby się kłócili, a przed dziećmi trudno takie rzeczy ukryć. Aczkolwiek bywały między nimi ciche dni, które mamusia nie wiedzieć czemu ubóstwiała. 
Po zakończeniu pierwszej wojny światowej mieszkaliśmy wszyscy na kupie w kamienicy babci Czerwonkowej w Łomży. Niewiele babcia miała z tej kamienicy: czynsz najwyżej z dwóch mieszkań i frontowych sklepów. Resztę pomieszczeń zajmowała rodzina. Wujek - drugie piętro, babcia z najmłodszą córką Gienią - moją matką chrzestną - parter. My mieszkaliśmy na pierwszym piętrze w trzech pokojach z kuchnią.
Długie podwórko wybrukowane kocimi łbami należało do dzieci. 
Było nas sporo: ja i siostra Marysia, dwóch synów wujka, córka dozorcy i syn lokatorów Jasio Górski, pierwsza miłość mojego życia. Bawiliśmy się całymi dniami, najczęściej i najchętniej w sklep. Z rozrzewnieniem myślę nawet o rytuale wieczornego mycia. Wodę dostarczał woziwoda, raz w tygodniu wlewało się ją do beczek, bo w Łomży nie było wodociągów, a więc wodę należało szanować. Nie do pomyślenia było, żeby każdy miał własną kąpiel. Na kąpiele chodziło się łaźni miejskiej. Myliśmy się po kolei według ustalonego porządku. Rodzice mieli w sypialni własną miednicę i dzbanek, nas w kuchni myła gosposia. Spać kładliśmy się około godziny ósmej. 
Od kiedy w domu było pierwsze radio, jeszcze takie na słuchawki, to odbywał się kolejny rytuał - wieczornego słuchania, który był powodem późniejszej pory zasypiania. Najpierw zakładali słuchawki mamusia i tatuś. Potem ja z moją siostrą Marysią i wreszcie gosposia. Program nadawany był tylko przez godzinę, często były to koncerty fortepianowe.
Gdy trochę podrosłyśmy, chodziłyśmy z Marysią po lekcjach na zbiórki harcerskie, obowiązkowo uczyłyśmy się dwóch języków - francuskiego i angielskiego, uczestniczyłyśmy w próbach szkolnego chóru. W domach urządzało się potańcówki przy pianinie. Najczęściej u Jasia Górskiego, bo tam było najwięcej miejsca - jego rodzina zajmowała ogromne pięciopokojowe mieszkanie na tym samym piętrze co my.
W Łomży mojego dzieciństwa i wczesnej młodości obowiązywały rygorystyczne normy obyczajowe. Chowano nas z miłością, ale surowo. W domu musiałyśmy być zawsze przed dziewiątą i ojca zawsze całowało się w rękę. Tak robiłyśmy z Marysią nawet jako dorosłe panny, gdy tatuś odwiedzał nas w internacie sióstr urszulanek w Warszawie, kiedy już studiowałyśmy. Nie do pomyślenia były też spacery z chłopakami, nawet po mszy czy majowym nabożeństwie wracałyśmy osobno. Tylko ja byłam na specjalnych prawach. Nauczycielka na wywiadówce powiedziała: - Hanka Bielicka może chodzić z chłopakami, bo ona nigdy nie chodzi z jednym. - Lubiłam towarzystwo chłopaków i oni mnie lubili. Byliśmy świetnymi kompanami. Często na naszym podwórku długo czekali, żebym wyszła, ale mama mi nie pozwalała. W naszej kamienicy brama była zamykana na klucz, więc w końcu dozorca wołał: - Panowie uczniowie, czas do domu, już czas.
Kuchenne tajemnice 
Lubię wspominać zapachy mojego dzieciństwa: świeżo upieczone ciasto, przetwory na zimę, dojrzewające owoce. Chleb razowy, bajgle i obwarzanki z prywatnej piekarni prowadzonej przez Żydów. Codziennie rano przywożone ze wsi przez gospodarza i rozlewane do baniek mleko prosto od krowy. 
Prawie wszystko robiło się w domu. Kisiło się kapustę, ogórki, przygotowywało zaprawy na zimę. Zapasy przechowywano w zimnej, zagłębionej w ziemi piwnicy, która pachniała warzywami i kwiatami, bo córka dozorcy sprzedawała je przed bramą. Wspaniale było schronić się tam latem, w czasie upałów, i ukraść trochę zsiadłego mleka przechowywanego w glinianych dzbanach. 
Wędliny i mięso kupowaliśmy w sklepie u wujka, który był właścicielem masarni. Do dziś pamiętam smak serdelków... Nigdy później już takich nie jadłam. Wtedy zwierzęta hodowane na ubój były karmione tylko naturalnie. Zapachy, jakie unosiły się w tym sklepie, były tak apetyczne, że na samo wspomnienie ślinka leci.
Piątkowy targ, na który chodziłyśmy z mamą, wabił mnogością barw. Tam bukiety kwiatów sąsiadowały ze świeżo złowionymi rybami poukładanymi na zielonych liściach chrzanu. Kurczęta i kury, indyczki i kaczki robiły mnóstwo hałasu. Owoce i jarzyny nie mieściły się na straganach. Masło w osełkach, jaja w kartonach i śmietana w dzbankach wystawione były z brzegu. Mama zawsze potrafiła z kilkunastu dzbanków, odkrywając szmatki i wąchając, wybrać najlepszą śmietanę - taką, którą można było kroić nożem. Zakupy pakowałyśmy do wielkich wiklinowych koszy.
Gospodynie w tamtych czasach bardzo pilnowały swoich kuchennych tajemnic. Specjalnością mojej babci były mięsa. Gdy "ukręcała sos", to szła do kąta i odwracała się tyłem do gosposi, która była u niej od dwudziestu lat. Babci się zdawało, że podgląda. - No, czego patrzysz? Rób tam swoje - mówiła zniecierpliwiona. Nawet córce, czyli mojej mamie, nie przekazała swoich kulinarnych tajemnic. Mama natomiast robiła wspaniałe babeczki śmietankowe, sławne w całej Łomży. Przyszła kiedyś sąsiadka, pani Zielińska, i prosi: - Pani Bielicka, niech pani da przepis. - Mama czymś się wykręciła, a gdy tamta wyszła, powiedziała: - Nie mogę jej dać, bo ona nie jest dobrą gospodynią. Zrobi źle, a potem powie, że to przeze mnie, bo przepis był zły!
Nie przypominam sobie, żeby mamusia uczyła nas gotowania. Nie chciała też, żebyśmy pomagały jej w kuchni. Uważała, że naszym obowiązkiem jest nauka i nie powinnyśmy tracić czasu na domowe roboty. Mamusia działała w zespole pań opiekujących się porzuconymi dziećmi i starcami. Spotykały się na herbatkach, za każdym razem w innym domu, i gospodynie chciały w czasie takiego spotkania zabłysnąć. Mamusia błyszczała właśnie dzięki babeczkom, ponadto podziw wzbudzały jej pyszne konfitury z wiśni i pięknie haftowane serwetki.
Majówki i występy 
Gdy już nieco podrosłam, zaczęłam uczestniczyć w życiu towarzyskim, które toczyło się głównie w Klubie Wioślarskim. Tam właśnie odbył się mój "debiut" sceniczny w jednym z amatorskich przedstawień. Rodzice urządzali nam też majówki i pikniki. Drabiniastymi wozami jeździłyśmy do Drozdowa, 17 km od Łomży. Tam w lesie znajdowała się słynna góra królowej Bony, gdzie w dawnych czasach polowano. Panie od razu zabierały się do rozpakowywania piknikowych koszy pełnych smakołyków, a panowie wkładali wódeczkę do wody, żeby się schłodziła. Raczono się też słynnym na całą okolicę drozdowskim piwem. Dzieciaki biegały i taplały się w rzece, a panie grały w bezika, czasem haftowały. Ich mężowie natomiast dyskutowali o tym, co się działo w Polsce i na świecie. Mój ojciec, bardzo zaangażowany w sprawy kraju, był nawet posłem na sejm. Endek z przekonań, który po majowym przewrocie Piłsudskiego przestał być posłem i założył kasę komunalną dla rolników.
Chodziliśmy też z rodzicami na występy odwiedzających Łomżę teatrów. Sami rodzice często jeździli do Warszawy i świetnie znali repertuar stołecznych scen. 
Ja "występowałam" od najwcześniejszego dzieciństwa. Miałam zaledwie cztery, może pięć lat, a mama już biegała po sąsiadach, przepraszając za córkę. Bo ja odwiedzałam mieszkania, recytując każdy nowy wierszyk, którego się nauczyłam. Pukałam do drzwi, wchodziłam i mówiłam: "Jasio i Kasia, dwa bączki małe" albo śpiewałam "Krakowiaczek ci ja". Przeszkadzałam ludziom tymi występami. 
Urządzaliśmy także własne przedstawienia w mieszkaniu Jasia Górskiego. Jego mama szyła nam kostiumy. Ja bardzo chciałam być królewną, a zawsze musiałam grać czarownicę i służące, bo już wtedy byłam charakterystyczna. Nawet w "Kopciuszku" przypadła mi rola macochy. Z tego powodu byłam zawsze zazdrosna, bo kochałam się w Jasiu i chciałam pięknie wyglądać.
Pięta Achillesa 
Jestem z epoki, w której kapelusze nosiło się na co dzień: i do kościoła, i z wizytą do sąsiadki mieszkającej po drugiej stronie ulicy. Gdyby moja matka lub babka weszły do kawiarni bez kapelusza, to wzbudziłyby sensację. Każdy by pomyślał, że w domu coś się złego stało i przyszły wezwać pomoc: tylko wypadek mógł usprawiedliwić taki niekompletny strój. A przecież matka nie była arystokratką. Jako dziewczynka nosiłam bereciki, potem kapelusiki, gdy byłam na uniwerku - studiowałam romanistykę - kapelusze. Choć nie miałam pieniędzy, od razu wybierałam taki, który zwracał uwagę, a gdy okazywał się za drogi, to do tego tańszego przypinałam na przykład jakąś woalkę. Kiedy przyjeżdżałam z Warszawy, ojciec mówił: - W kościele stawaj osobno, po lewej stronie. Ja przy tobie nie będę stał. Wszyscy się gapią na ten głupi kapelusz, zamiast się modlić.
Jeśli chodzi o gotowanie, to nigdy do tego nie miałam specjalnego drygu. To była taka moja pięta Achillesa. Wiem, jak się powinno, ale sama nie umiem. Nawet po ślubie – w 1940 roku z Jerzym Duszyńskim, który potem w powojennej Polsce stał się najbardziej znanym amantem - kiedy jako żona weszłam w rolę opiekunki, wszystko potrafiłam zrobić z wyjątkiem gotowania. Tego nie lubiłam i nie umiałam. Nic więc dziwnego, że mój mąż po wojnie powiedział: - Dzięki Bogu, że ta wojna się skończyła. Nie tylko dlatego, że bomby nie lecą. Cieszy mnie, że już nie będę musiał jeść tego, co ty ugotujesz.
Myślę, że to tylko dzięki gosposiom i mojej ukochanej mamusi nigdy nie chorowałam na żołądek. Gosposie były jedynym luksusem mojego życia. Muszę przyznać, że były idealne. Miałam do nich szczęście i bezgraniczne zaufanie. Nie wyobrażam sobie bez nich życia!
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Hanka Bielicka nie żyje….
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Iwona Bugajska, dab 09-03-2006, ostatnia aktualizacja 09-03-2006 23:38

Pani Hanko, nauczyła nas Pani się śmiać. Kto teraz to za panią zrobi?!
Mówiono o niej: "Pani Hanka od dobrego humoru", "królowa estrady i kabaretu", "mistrzyni monologu". W listopadzie ubiegłego roku skończyła 90 lat. Kto na nią patrzył, nie chciał w to uwierzyć! - Pyta pani, skąd to poczucie humoru? Zawdzięczam je szczęśliwemu dzieciństwu. Razem z siostrą byłyśmy niezwykle kochane. To dało nam azyl, do którego w każdej trudnej chwili mogłyśmy później uciec - powiedziała mi cztery miesiące temu w wywiadzie udzielonym tuż przed urodzinami. 

- Z Hanią poznałyśmy się w 1946 r. - wspomina Stefania Grodzieńska. - Występowała z mężem na scenie letniej w Łodzi. Przedstawienie zrobiło furorę, ludzie byli zaskoczeni, że przyjechali jacyś tam aktorzy ze Wschodu, a tak świetnie zagrali. Hania od razu stała się ulubienicą publiczności. Miała 30 lat, a wyglądała na 16. I tak jej już zostało. Kiedyś powiedziała mi, że śmieszy ją to, że ludzie traktują ją jak postacie, które gra: lekkomyślne, roztrzepane, głupkowate. A ona przecież była niezwykle wykształconą, dystyngowaną kobietą. Znała kilka języków. 

Witold Sadowy poznał panią Hankę - bo tak ją nazywa - pod koniec lat 40., gdy do Warszawy ściągali aktorzy z całej Polski, bo otwierano Teatr Współczesny. Ona przyjechała z Łodzi razem z mężem Jerzym Duszyńskim. - Spotykaliśmy się w otwartym domu mecenasa Bądzyńskiego na Nowym Świecie. Schodzili się tam wszyscy aktorzy. Nie było nas wielu, dlatego może tak wiele rzeczy robiliśmy razem. Potańcówki w ZASP-ie, wakacje w Sopocie... Jak zapamiętałem panią Hanię? Oczywiście jako osobę szalenie pogodną. Opowiem anegdotę. Ona, jej mąż i Szaflarska przyjaźnili się. Ludzie myśleli, że to Szaflarska jest żoną pana Jerzego. Kiedy dowiadywali się prawdy, byli strasznie zaskoczeni. A pani Hanka? Oczywiście z tego się śmiała. 

Była bardzo gościnna. Ilekroć do niej się nie wpadło, zawsze poczęstowała dobrą nalewką albo koniakiem. Miała jedno wielkie marzenie, które niestety nie spełniło się. Po Ćwiklińskiej chciała zagrać babkę w sztuce "Drzewa umierają stojąc". Niestety nie zdążyła. 

- Znałam ją od najmłodszych swoich lat. To ona mnie zaprotegowała do "Podwieczorku przy mikrofonie" i jej zawdzięczam, że wciągnęła mnie na estradę - opowiada Bożena Dykiel. - Była naszą nauczycielką - mądrą, inteligentną i wspaniałą. Jak rzadko kto potrafiła sprawy poważne i ciężkie zamienić w żart lub mówić o nich zwyczajnie i w lekki sposób. Uwielbiała kapelusze. Opowiadała nam, jak kapelusz zmienia człowieka. Do dziś wiele z moich koleżanek, które również wyszły spod jej mistrzowskiej ręki, nosi kapelusze. Starają się tak jak ona stać się kimś innym.

Jan Pietrzak: - Jeszcze w zeszłym roku występowaliśmy razem w Cafe Kabaret w Bytomiu. Nigdy nie narzekała na trudy podróży, na zmęczenie. Pamiętam ją jako dobrą, serdeczną koleżankę. Ale to dziwne. Znałem ją 50 lat, ale teraz jakby ogarnęło mnie jakieś ciężkie umysłowe zaćmienie. Nie potrafię sobie przypomnieć niczego. Cały czas o niej myślę jak o błysku radości. 

Hanka Bielicka nie żyje 
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Michał Ogórek, j. sz. 09-03-2006, ostatnia aktualizacja 10-03-2006 01:15
W warszawskim szpitalu zmarła w czwartek gwiazda estrady Hanka Bielicka, mistrzyni monologów mówionych najpiękniejszą chrypką świata. 9 listopada ubiegłego roku skończyła 90 lat
Tak jak Wiech stworzył postać cwaniaka-warszawiaka, od którego cwaniacy-warszawiacy dopiero nauczyli się, co mają sądzić i jak wyglądać, tak Hanka Bielicka stworzyła postać przekupki warszawskiej, od której przekupki warszawskie uczyły się, jakie mogłyby być, gdyby się postarały. To ona wyznaczyła na wszystkich targowiskach w Polsce pewien poziom.

Przyznam, że to dlatego podchodziłem do znajomości z nią z pewną obawą: podświadomie utożsamiłem jej wizerunek sceniczny z nią samą. Postać pyskatej baby, którą wykreowała na estradzie, tak całkowicie się z nią zrosła. I to zupełnie fałszywie. Prywatnie była to pani z taką klasą, jakiej życzyłbym każdemu. Była jeszcze z pokolenia aktorów (uczennica profesora Aleksandra Zelwerowicza sprzed wojny), które wychodziło ze szkoły nauczone nie tylko zawodu, ale i horyzontów, o jakich współcześni absolwenci mogą tylko marzyć.

Kto dziś jednak zrozumie, że aby tak zagrać prostaczkę, prostaczką być nie można?

Na samym początku mojej znajomości z Hanką Bielicką od razu zaproponowała mi miejsce w samochodzie do Warszawy, który jej podstawili pełni szacunku organizatorzy jakiegoś festiwalu w Gdańsku. Wówczas wystraszony wizją spędzenia z nią kilku godzin podziękowałem. Już zawsze będzie mi wobec Niej głupio. Pani Haniu, czy jeszcze będę mógł się z Panią zabrać?
Hanka Bielicka urodziła się w 1915 r. w Konowce na Ukrainie. Ukończyła romanistykę na UW i Państwowy Instytut Sztuki Teatralnej w Warszawie. Na scenie debiutowała w 1939 r. w Teatrze na Pohulance w Wilnie. Od roli w "Żołnierzu królowej Madagaskaru", którą w 1954 r. dostała od Ludwika Sempolińskiego, rozpoczął się jej 40-letni związek z Teatrem Syrena. Występowała też w kabaretach Szpak, U Lopka i U Kierdziołka. Bogdan Brzeziński, którego poznała w 1947 r. w krakowskim kabarecie Siedem Kotów, napisał jej ponad tysiąc monologów Dziuni Pietrusińskiej - "paniusi miejsko-wiejskiej z dość poważnie zmąconym poczuciem własnych korzeni" - wygłaszanych przez 25 lat w radiowym "Podwieczorku przy mikrofonie". Tłumaczyła: "Ja mam pamięć wzrokową. Widzę tekst, który mówię, strony lecą. Jak zapomnę słowo w środku, to koniec. Zastrzelić się albo zejść". Swoje estradowe wystąpienia nazywała pyskówkami.

W kinie zaczynała od epizodu ulicznej śpiewaczki w „Zakazanych piosenkach” (1946), by zakończyć rolą ciotki z Anglii w „Ja wam pokażę!” (2006). Najciekawsza była chyba jako żona Wiesława Michnikowskiego w „Gangsterach i filantropach” (1962). Słynęła z ekstrawaganckich kapeluszy. Mówiła: „Młodzi często pytali mnie: » Dlaczego Pani siedzi za kulisami przed wejściem, przecież jest inspicjent, zawoła Panią «. Ja nie mogłam im wytłumaczyć, że ja na scenę nie wchodzę jako ja. To nie jest Hanka Bielicka. To jest jakaś postać - Dziunia, Jowialska czy Dulska. Za kulisami musi być ta sekunda przemiany”.

  Wspominamy ''królową estrady'' na Forum
Rozmowa ze Stefanią Grodzieńską o Hance Bielickiej 
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 Rozmawiała Beata Kęczkowska 13-03-2006 , ostatnia aktualizacja 13-03-2006 00:23

Beata Kęczkowska: Bałam się, dzwoniąc do Pani z informacją o śmierci Hanki Bielickiej. To Pani mnie uspokaja, powtarzając: "Wiesz, co ja o tym myślę". Niby wiem, ale wiedziałam też, że to ktoś Pani bliski. 

Stefania Grodzieńska: Hania istniała w moim życiu przez 60 lat, od dnia, gdy w 1946 r. weszła na estradę w ogródku Bagatela. Byliśmy na widowni z Jerzym Jurandotem, twórcą i dyrektorem "warszawskiego Teatru Syrena w Łodzi", jak głosiły afisze. 

Na estradę weszła osoba, którą warto opisać. Stworzenie wyglądało na nastolatkę. Nosiło białą sukieneczkę przepasaną niebieską szarfą z ogromną kokardą na tyłku. Odśpiewała, a raczej odchrypiała, piosenkę wileńskiego autora Żabko-Potopowicza: "On namawiał, on namawiał, on namawiał cały czas". 

Od pierwszej zwrotki było wiadomo, że mamy przed sobą - nie, nie przyszłą, już teraz gotową gwiazdę estrady. Dyrektor Syreny szturchał mnie i kopał w kostkę (jako dyrektor nie powinien, mężowi wolno). "Wyłapią mi ją!" - mruczał bardzo zdenerwowany. I rzeczywiście - wyłapali, do dramatu. Dopiero po kilku latach zgłosiła się sama.

No i została królową estrady. 

- Minęło 60 lat. 60 lat kariery, braw, owacji, a przede wszystkim wiernej miłości każdej widowni. 

Choć syta zaszczytów i dowodów ogromnej sympatii, Hania wspominała ze wzruszeniem mały epizod z lat 50. W Tel Awiwie, gdzie występowała z grupką warszawskich aktorów, Hania złamała obcas. Wskazano jej klitkę, w której stary szewc naprawiał buty. Zamówienie wykonał na poczekaniu, a kiedy spytała, ile jest winna - odpowiedział z akcentem ze zgładzonych Nalewek: "Pani Bielicka! Jaki prezent biedny żydowski szewc może dać wielkiej polskiej artystce? On jej może naprawić obcas". 

Niegdysiejsze herody i katony - tak estradowcy nazywali stare autorytety teatralne - uważały, że "Bielicka się marnuje", że powinna przestać się zgrywać na estradach i wrócić do prawdziwego teatru. Ale Hania się nie dała. 

Docenił to nawet nasz przepojony powagą Sejm i minutą ciszy uczcił jej pamięć. Nie spotkało to dotąd żadnego Heroda ani Katona. 

Jak Pani sądzi, jak ona by to odebrała? Byłaby bardziej wzruszona czy bardziej ubawiona? 

- Jak ją spotkam, to spytam i dam ci znać.

Hanka Bielicka 
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iwa 10-03-2006, ostatnia aktualizacja 09-03-2006 23:24

Urodziła się w 1915 r. w miejscowości Konowka (obecnie Ukraina). Jako nastolatka przeprowadziła się do Warszawy. W 1939 r. skończyła romanistykę i Państwowy Instytut Sztuki Teatralnej w Warszawie. Mogła wyjechać do Paryża na stypendium, ale wybrała Wilno i teatr Na Pohulance. Jej rodzinę, która została w Polsce, wywieziono do Kazachstanu. Wyszła za mąż za aktora Jerzego Duszyńskiego.
Po wojnie występowała z zespołami teatrów Dramatycznego w Białymstoku, Kameralnego w Łodzi, Współczesnego i Syrena w Warszawie. Zagrała w kilku filmach (m.in. "Zakazane piosenki", "Celuloza", "Cafe pod Minogą", "Wojna domowa" i "Pan Wołodyjowski"). Sławę przyniosły jej jednak radio ("Podwieczorek przy mikrofonie") i scena. Stworzona przez nią Dziunia Pietrusińska, paniusia damsko-miejska komentująca rzeczywistość, bawiła pokolenia. 
W 1977 r. przeszła na emeryturę, ale wciąż występowała. W ostatni poniedziałek widzowie oglądali ją w programie "Szymon Majewski Show" nagranym kilka tygodni temu. Kinowa publiczność może ją zobaczyć w głośnej ekranizacji powieści Katarzyny Grocholi "Ja wam pokażę!".
Hanka Bielicka zmarła wczoraj o godz. 16 w warszawskim szpitalu przy ul. Banacha. Przed południem przeszła operację tętniaka aorty.

Zmarła Hanka Bielicka 
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PAP 09-03-2006, ostatnia aktualizacja 09-03-2006 19:27
9.3.Warszawa (PAP) - We czwartek w Warszawie zmarła Hanka Bielicka, aktorka teatralna i filmowa, nazywana "królową estrady i kabaretu" oraz "mistrzynią monologu". W listopadzie ubiegłego roku skończyła 90 lat

Artystka była aktywna zawodowo niemal do samej śmierci. Jeszcze w tym tygodniu telewidzowie podziwiali Hankę Bielicką w programie "Szymon Majewski Show" nagranego kilka tygodni temu. Kinowa publiczność może od lutego oglądać aktorkę w głośnej ekranizacji powieści Katarzyny Grocholi "Ja wam pokażę!"
Hanka Bielicka urodziła się w 1915 roku w miejscowości Konowka (obecnie Ukraina). Studiowała romanistykę na Uniwersytecie Warszawskim i aktorstwo w Państwowym Instytucie Sztuki Teatralnej w Warszawie pod okiem Aleksandra Zelwerowicza
Na scenie zadebiutowała w 1939 roku w Teatrze na Pohulance w Wilnie. Od 1949 Bielicka grała w warszawskim Teatrze Współczesnym.

W 1954 r. Ludwik Sempoliński zaproponował Bielickiej zagranie roli w "Żołnierzu królowej Madagaskaru" w Teatrze Syrena. W ten sposób artystka związała się z teatrem, w którym występowała przez ponad 40 lat. Często pojawiała się także na estradzie, m.in. w kabaretach "Szpak", "U Lopka", "U Kierdziołka"
Podczas występu w krakowskim kabarecie "Siedem kotów" w 1947 r., poznała Bogdana Brzezińskiego, który obiecał napisać coś specjalnie dla Bielickiej. Kilka lat później stworzył postać Dziuni Pietrusińskiej - komentującej paradoksy rzeczywistości sąsiedzkiej i ogólnospołecznej "paniusi miejsko-wiejskiej z dość poważnie zmąconym poczuciem własnych korzeni", jak scharakteryzował postać sam autor.

W tej roli bawiła publiczność i słuchaczy radiowego "Podwieczorku przy mikrofonie" przez 25 lat. Jako Dziunia wygłosiła ponad tysiąc monologów. Zagrała w ponad 20 filmach i wielu serialach m.in. w "Zakazanych piosenkach" (1946), "Celulozie" (1953), "Cafe pod Minogą" (1959 ), "Małżeństwie z rozsądku" (1966), "Panu Wołodyjowskim" (1969). 
(PAP) agz/ zet/ 

Gogolewski: Nigdy nie opuszczał jej dobry humor 
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PAP 09-03-2006, ostatnia aktualizacja 09-03-2006 20:10
Prezes Związku Artystów Scen Polskich (ZASP) Ignacy Gogolewski powiedział w czwartek PAP, że Hanka Bielicka była osobą "życzliwą dla wszystkich i taką, której nigdy nie opuszczał dobry humor".
"Tak niedawno świętowaliśmy 90. urodziny Hanki Bielickiej! Pamiętam, że to była długa impreza, a Hanka siedziała w pokoju wypełnionym kwiatami i ciągle się uśmiechała" - wspominał Gogolewski.
Podkreślił, że jej najbardziej charakterystycznymi cechami był "uśmiech, aktywność i szybka mowa".
"Przed jednym z występów zagranicznych pewien impresario poprosił Bielicką o to, by mówiła wolniej, gdyż polonusi trochę już zapomnieli języka ojczystego. Uśmiała się wtedy" - wspominał prezes związku.
"Bielicka to była wielka karta historii polskiego teatru i estrady" - zaznaczył.

Sejm minutą ciszy uczcił pamięć Hanki Bielickiej 
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PAP, pi 10-03-2006, ostatnia aktualizacja 10-03-2006 09:34
Sejm w piątek minutą ciszy uczcił pamięć aktorki Hanki Bielickiej, która zmarła w czwartek w Warszawie. Jak zaznaczył marszałek Sejmu Marek Jurek, Bielicka była osobą, która do końca życia tryskała humorem
- Hanka Bielicka nie żyje, wszystkich nas to napełnia smutkiem - powiedział Jurek. Przypomniał też, że jeszcze dwa tygodnie temu Bielicka była w Sejmie.
Bielicka, aktorka teatralna i filmowa, nazywana była "królową estrady i kabaretu" oraz "mistrzynią monologu". W listopadzie ubiegłego roku skończyła 90 lat. 

Grażyna Wolszczak: Zadziwiała pogodą ducha 
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PAP 09-03-2006, ostatnia aktualizacja 09-03-2006 20:09
Hanka Bielicka była wcieleniem energii i dobrego humoru. Jeszcze na planie "Ja wam pokażę!", mimo choroby, zadziwiała pogodą ducha - powiedziała PAP Grażyna Wolszczak, która zagrała w ubiegłym roku wspólnie z Bielicką w ekranizacji powieści Katarzyny Grocholi.
"Rola w Ja wam pokażę! była pierwszą rolą filmową pani Hani po 36 latach - powiedziała Grażyna Wolszczak. - "To było niezwykłe przeżycie dla nas wszystkich, że mogliśmy się z nią spotkać. To był zaszczyt" - dodała.
Według Wolszczak, Bielicka na planie filmu Denisa Delicia była dokładnie taka, jaką ją znamy ze sceny - bardzo otwarta, życzliwa dla wszystkich. ".
"Pomimo tego, że była już bardzo schorowana, znosiła dzielnie sceny, wyczerpujące nawet dla zdrowych ludzie. Emanowała nieprawdopodobną energią, niesamowitą pogodą ducha" - zaznaczyła aktorka.
"Na planie pani Hania odczuwała dużą tremę, ale trema ta trwała tylko do momentu, kiedy aktorka stanęła przed kamerą. Później do głosu dochodził już jej nieprawdopodobny instynkt aktorski. W +Ja wam pokażę!+ grała jak marzenie" - opowiada filmowa Judyta.
Wolszczak zapamiętała, że na filmowym planie Hanka Bielicka nie rozstawała się z małym radiem. "Nosiła to radio wszędzie, gdyż chciała słuchać swojego ulubionego słuchowiska" - powiedziała aktorka. 

Ostatni wywiad: Jeszcze Polska nie zginęła póki się śmiejemy 
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Rozmawiali: Arkadiusz Bartosiak i Łukasz Klinke 18-03-2006, ostatnia aktualizacja 16-03-2006 16:32
Nie chcę, żeby przyszedł taki moment, w którym będę żałowała, że tak długo żyję. Żebym nie wzbudzała litości i współczucia, żebym do końca życia była - to może za duże słowo - atrakcyjna
Ale u Pani pięknie. Tyle kwiatów! Gdybyśmy wiedzieli, przynieślibyśmy większy bukiet 
Oj, dajcie spokój. To wy nie wiecie, że ja miałam niedawno umierać? Ludzie sobie przypomnieli o mnie i nasłali tych kwiatów pod sam sufit (śmiech). 
Chyba Pani przesadza z tym umieraniem... 
A ostatni dowcip o blondynce znacie? Mąż wpada do sypialni, a ta jego blondyna leży z amantem. 'Co wy robicie?' A ona do tego amanta: 'A widzisz, mówiłam ci, że idiota. On nie wie, co my robimy'. To co? Chcecie kawki?
Nie, dziękujemy. 
Jak byłam w szpitalu, to pochyla się nade mną jakiś pan i mówi: 'O Boże, pani Hanko, to pani jeszcze żyje?'. A ja mówię: 'Żyję, żyję, tylko nie z panem, bo pan dla mnie za stary'. 
Dostawałam dużo zastrzyków, podobno szkodliwych na pamięć. A tu jakimś cudem wszystko z dzieciństwa mi się przypomina, do tego piosenki i wiersze ze szkoły teatralnej... A w ogóle to uczę się tego organizmu starego, przecież to już ponad 90 lat. Dawniej tyle się nie żyło. I mężczyźni teraz dłużej żyją. 60 lat to był kiedyś stary dziadek, a dzisiaj to jeszcze hej, hej. Jak chodzi na siłownię, dba o siebie, higieniczne życie prowadzi, nie za dużo tego (gest przy szyi), papierosków nie pali... A kobity to już w ogóle, ho, ho. Starsza ode mnie Kwiatkowska, Szaflarska też.
Ktoś mówi do Pani 'Aniu' albo 'Weroniko'? 
Nikt. Mało kto wie. Jak byłam mała, to, pamiętam, ciągle powtarzałam: 'Jestem Anna Weronika, co nogami klawo fika'. Taka byłam głupiutka od dziecka.
Wraca Pani do miejsc swojego dzieciństwa? 
Tak. Trzy lata temu po koncercie jubileuszowym w Łomży przyszły dzieci i pytają, czy mogą urządzić izbę mojej pamięci. Mówię, że tak, tylko że najpierw muszę umrzeć. 'No to co mamy w takim razie robić?'. Powiedziałam im, żeby troszkę zaczekały. 'No to będziemy czekać' - odpowiedziały zadowolone. Na razie powstał 'pokoik pani Hani'. Dałam jakieś suknie, kapelusze, karykatury, portrety. Po co ja mam to trzymać? Dzieci zabrały. 
A była Pani w Konowce? 
Pojechaliśmy z Syreną na tournée dla polskich robotników na Ukrainie. Przyjeżdżamy jednego razu na miejsce, ja patrzę - Konowka. 'Słuchajcie, ja się tu urodziłam! W Konowce pod Połtawą'. I akurat miałam imieniny. Oj, była zabawa i przedstawienie dobre. Upał był straszliwy, cud, że się nie zdusili w tej salce na koncercie. 
Z tego dworku, w którym się tam zatrzymaliśmy z rodzicami, nic nie zostało. A piękny dwór był podobno. A jaka tam ziemia! Jak ciasto rozwałkowane z tłuszczem. I tak to zmarnowali. Ach!
Ponoć urodziła się Pani w trzech czepkach. Mama je przechowywała i spaliła na Pani szóste urodziny. 
Tak, pierwszy czepek był na szczęście, drugi na talent, a nad tym trzecim do dziś się zastanawiam. Może to on mnie uratował ostatnio, jak się wyłożyłam na schodach? Ja w ogóle urodziłam się na wozie. Rodzice uciekali w pierwszą wojnę i koło Połtawy mama musiała zsiąść z wozu, żeby mnie urodzić. To było właśnie w Konowce. Potem przyjechaliśmy do Łomży i ochrzcili mnie tam, jak miałam trzy lata. 
Jak się przechowuje te czepki i po co się je pali? 
A myślicie, że ja wiem, że mama coś mówiła?! A przechowywało się pewnie między bielizną jak pieniądze, jak wszystko cenne. Oj, siostra to się mnie nakablowała, że ja znowu tam w bieliźnie mamy grzebałam. Wyciągałam sobie, a to na cukierka, a najwięcej na karuzelę. Oj, jak ja karuzelę strasznie lubiłam. Cały majątek ojca bym przepuściła, gdyby miał.
Pani ojciec był podobno bardzo rozpolitykowany. 
Był zagorzałym endekiem zakochanym w narodzie, posłem na sejm. Piłsudski go wykopał. Ruscy teraz mówią, że nie wiedzą, jak to było w Katyniu. Czy wy dacie wiarę, że jak przyszło NKWD po tatkę, to wyjęli sobie karteczkę i pytają: 'W 1920 był komendantem na moście pod Łomżą, na Narwi? Był? No to ubierajsia'. Tak mają wszystko rozpracowane. Niech teraz nie opowiadają, że nie wiedzą, jak 24 tysiące wymordowali. 

Czy Pani ojcu jako narodowcowi podobałby się Giertych? 
Nie. Mimo że jest nauczony - nie ma intelektu tu (pani Bielicka puka się w głowę). Nie ta klasa, nie ta kultura. On jest bliski Lepperowi, tylko o tym nie wie. A Lepper to demagog, i to taki w stylu Szeli. Zresztą przez te parę lat mocno się wyrobił. Uuuuuu... Gdyby kształcono go od dziecka, byłby potężny jak Witos. Wyrabia się na naszą zgubę. 
Ale wy młodzi i pytacie mnie o takie poważne sprawy? Doszliśmy do tego, że nie rozmawiamy o młodych dziewczynach, tylko o przyszłości Polski. Dbajmy lepiej o to, żeby było jak najwięcej pięknych kobiet. Jakie by czasy nie były, one są bardzo potrzebne.
Świętuje Pani Dzień Kobiet? 
Nie, bo bardzo cenię mężczyzn. Mój ojciec strasznie chciał chłopca i dlatego pewnie ja jestem taka 'eche' (gest łokciem). Jak się urodziłam, jak zobaczył, że dziewczynka, jak poszedł w pole Nie chciał w ogóle wracać. I dlatego ja byłam od dziecka taka żywa, krzycząca, bardzo chłopięca. Nie jestem delikatniuchna, sposób bycia też mam męski. Nigdy nie byłam kokietką typu 'puci, puci'. 
Czy młodzież XXI wieku jest dojrzała? 
Jest coś nie tak z jej edukacją. Boję się, że będzie edukacyjnie niedokończona. Dzisiejsi młodzi po otwarciu się na Europę powinni znać minimum trzy języki obce. Ci, co tak nie uważają, robią błąd. 
Jestem z bardzo przeciętnej rodziny mieszczańskiej. Ojciec był dyrektorem banku komunalnego, matka córką kupca, a babcia - po mężu - właścicielką kamienicy. Nie przelewało się, ale jak miałam trzy latka, przychodziła do mnie nauczycielka od francuskiego i angielskiego. W wieku siedmiu lat zaczęłam uczyć się muzyki. Niepotrzebnie brałam z rodziców tyle pieniędzy. Aż boję się patrzeć tam do góry - takie mam wyrzuty sumienia. Potem przyszedł niemiecki. Rosyjski znałam siłą rzeczy przez kontakty mamy z pensji rosyjskiej. Potem była romanistyka, dostałam trzy tysiące złotych stypendium i miałam jechać do Paryża. Hitler mnie załatwił. A biedny ojciec harował jak wół, żeby mnie i siostrę wyedukować.
I zainteresować polityką... 
Wyłącznie. Jestem taki politykier, że cholery można dostać. Jestem zawzięta, mam obciążenia rodzinne, więc wszystkich bym ich... Nie zdają egzaminu! Nic, tylko żądza pieniądza, nie dają niczego tym, którzy ich wybrali. Ludzie! Ludzie! Rozbijają się tymi swoimi samochodami i nic więcej.
Czyli na wybory Pani pewnie nie chodzi? 
A skąd! Absolutnie idę. Obowiązek. Tata by mi nie darował. 
Jest Pani na lewo, na prawo czy w środku? 
W środku. Imponował mi ten nasz mały... premier Belka. On się przynajmniej zna na rachunkach. Taki polityk nie polityk. Zresztą politykierstwo dzisiaj szkodzi, bo zasłania zwykłego człowieka. Za mało myśli się o kraju, narodzie, mieście. Nie idziemy swoją drogą. Za mało się kochamy. Ciągle cytuję mojego ojca: 'Jeszcze Polska nie zginęła, póki się śmiejemy'. To była wielka prawda. Byliśmy narodem umęczonym, ale ciepłym, pogodnym i serdecznym na co dzień. Dużo, niestety, z tego straciliśmy.
Czy w latach młodości miała Pani powodzenie? 
W gimnazjum to nie wolno nam było chodzić z chłopcami. Wtedy w ogóle jeszcze nie było koedukacyjnych szkół. Dyrektor powiedział: 'Z chłopcami wolno chodzić tylko Hance Bielickiej. Ona nigdy nie chodzi z jednym, zawsze z trzema, czterema. Ma szalone pomysły, przedstawienia robi, a o tych sprawach nie myśli'. No i faktycznie, najlepszy dowód, że przed maturą podkochiwał się we mnie brat koleżanki. Jak zdałam maturę, odprowadził mnie do domu, nareszcie mnie złapał i pocałował. Och, jakie to było okropne (krzywa mina i wycieranie ust). Mówię mu: 'Słuchaj, czy ty byś nie mógł ze mną na tańce chodzić, a całować się z innymi dziewczynami?'. 'Ale, Hanusia, jak ty mi się podobasz, to ja ciebie chcę całować'. 
Oj, okropieństwo Do dziś dnia nie jestem wielką zwolenniczką. O tym będziemy bardzo mało mówić, bo moje życie romantyczne było pod zdechłym Azorkiem.
Ale uwiodła Pani najpiękniejszego mężczyznę ówczesnej Rzeczypospolitej. 
Tak, ale to strasznie skomplikowane małżeństwo było. Nie ma co do tego wracać. Mamusia tak nie chciała, żebym się z Jurkiem [Duszyńskim] rozwodziła. 'To taki miły mężczyzna, dlaczego ty go zostawiasz? Ci wszyscy, co przychodzą, to tacy nieciekawi'. Ona lamentowała, a ja mówię na to: 'To ty się z nim ożeń'. 
Zawsze uważałam, że artyści powinni być jak dwa statki - jak idą równo, bo fala jest dobra, wszystko świetnie. Jak jeden wyprzedza drugi, to powinni się żegnać. Jakbym była głęboko wierząca, to nigdy byśmy się nie rozwiedli. Ale we mnie się ten związek wykruszył. Nie umiem odpowiedzieć, dlaczego tak się stało. 
To był taki moment w moim życiu, że przez ponad 20 lat tylko wpadałam do domu i wychodziłam, wpadałam i wychodziłam. Myśmy się z Jurkiem prawie nie widywali. Nawet mamusia, która z nami mieszkała, mówi kiedyś: 'Podejdź tu, moja kochana, usiądź naprzeciwko. Ty tylko wchodzisz i wychodzisz, ja od paru miesięcy tylko profilem cię widzę. Pokaż no buźkę. O, dobrze wyglądasz, ładnie'. 
Z Jurkiem to przecież wiecie, jak było. Wszyscy to wiedzą. Było nas czworo. Irena Brzezińska, Danusia Szaflarska, Jurek i ja. Skończyliśmy razem szkołę teatralną. Na dwa dni przed wojną zaangażowaliśmy się do Wilna. I dyrektor mówi: 'Po co ja państwa zawiadamiałem, taki kłopot. Właśnie przyszło pismo z Rady Państwa, że będziemy pewnie ewakuowani do Kowna na Litwę. Ale z drugiej strony wiem, że w grupie łatwiej wojnę przeżyć, może wam się dzięki temu poszczęści. Może zostańcie'. I miał rację. Zresztą nie było powrotu. Znaleźliśmy zakwaterowanie u jednej pani, która bała się być sama w trzypokojowym mieszkaniu. Danka mówi: 'To ja z Ireną, a ty z Jurkiem'. 'Ja?! Z mężczyzną w pokoju, do tego w jednym łóżku?! Co wyście, zgłupiały?! Bez ślubu ani rusz!'. One myślały, że my już dawno jesteśmy kochankami. A my tylko po sercu, a dołem nic, mowy nie było. I po ślubie było ciężko, ale jakoś tam poszło, dzięki Bogu (śmiech).

Twierdzi Pani, że Pani życie romantyczne było nieciekawe, ale absztyfikantów chyba nie brakowało? 
A skąd ja mogłam wiedzieć? (śmiech) Nie zauważałam ich. Nie było kiedy, kochani. Wychodziło się na scenę, pari ta tam tam, i do domu uczyć się tekstów. Mówiłam już przecież. 
Nie wierzymy, że nie wiedziała Pani, ilu mężczyzn musiało się w Pani kochać. Wystarczy obejrzeć niektóre okładki 'Filmu'. Była Pani pięknością. Po prostu przelaską, jak to się dzisiaj mówi. 
Oj tam, gadanie. Ja byłam zawsze dziwaczka. Miałam zazwyczaj wielbicieli przeważnie żonatych. W jednym się nawet zakochałam, a potem się okazało, że wcale nieżonaty, tylko się z tamtą pierwszą rozejść nie może. Powiedziałam: 'Jak nas jest troje i wy oboje jesteście do chrzanu, to ja przynajmniej muszę mieć silną wolę. Do widzenia panu i do widzenia pani. Proszę brać tego pana za kołnierz i niech da mi spokój'. Odcierpiałam, odcierpiałam i przeszło. 
Ale poflirtować Pani lubiła? 
Oj, nie powiem, lubiłam, przy kawce tiu tiu tiu, och i ach. Słodka byłam jak malinka. Pół godzinki przy stoliku, ale dalej tego (kciukiem kreśli poziomą linię na wysokości biustu) to nie. Nie, nie, nie. No a poza tym to Polska Ludowa bardzo pilnowała, ho, ho. Nie było mowy, żeby mężatka z mężczyzną w pokoju w hotelu (śmiech). Ja w ogóle byłam mało sexy.
Pani zdjęcia z młodości temu przeczą... 
Wyglądałam nieźle, ale w moim życiu śmieszność była zawsze ważniejsza niż erotyzm. Wolałam, żeby się śmiano, a nie podziwiano. Bo ja byłam typowa gadułka. Dużo słów, mało roboty.
To dlaczego chciała Pani sobie operacyjnie zmniejszyć nos? 
Bo ten kartofel bardzo mi przeszkadzał. Chciałam być piękną, choć mocno charakterystyczną jak Kim Novak. Zostać gwiazdą operetki, chciałam śpiewać: Ooo, o ho, ho! Byłam wariatka. Zaplanowałam pożyczkę na operację od rodziców, miałam pojechać do Wiednia i wrócić ze zgrabnym nosem. Na szczęście dyrektor Zelwerowicz wybił mi to z głowy: 'Czy pani nie wie, że takiego kinola trzeba ze świecą szukać?'. Nie pozwolił mi nawet myśleć o operacji.
Która ze współczesnych kobiet ma ładny nos? 
Bardzo ładne rysy mają Tyszkiewicz i Szapołowska Wcale, wcale. 
A co Pani myśli o dzisiejszych gwiazdach? 
Seriale nie produkują gwiazd, jeśli - to meteory. Piękno niepoparte talentem, inteligencją, urokiem - jest martwe. Tylko marmurowe rzeźby i dobre malarstwo zawsze cieszą oko. Dziś ciałem kobiecym przede wszystkim interesują się kupcy, fachowcy od reklamy. Zachwyt nie idzie w estetykę, tylko w komercję. 
Jest jakiś mężczyzna aktor z młodego pokolenia, który się Pani podoba? Michał Żebrowski? 
Nie bardzo mogę się wypowiadać na ten temat, bo niezbyt dobrze widzę. Nie widzę panów buziek, widzę sylwetki i garnitury. Kino jest dla mnie tylko głosem. Poza tym jestem wychowana w trochę innych czasach piękna. Wtedy amant to był amant, a Żebrowski jest bardzo utalentowanym aktorem, ale raczej charakterystycznym. Na dzisiejszą epokę to jest lepiej. Wybitnie piękny nie jest, ale bardzo handsome, męski. Przypomina mi trochę Redforda. We fraku go nie widzę. 
Męża Pani widziała... 
Pewnie, że tak. Jurka zmarnowała Polska Ludowa. Nie mógł z taką twarzą grać kierowców i szewców. Nie mógł udawać. Bycie kopciuszkiem wychodzi tylko kobitom. Nie miał szczęścia. Gdyby jego kariera filmowa szła dobrze, pewnie byśmy się nie rozeszli. Jurek się połamał psychicznie, rozchorował... W teatrze próbował, ale nie miał tego przebicia. Estrady nie cierpiał. Denerwował się, że trzeba jeździć w trasy, czasami nie spać. Wolał nie jeść i nie pić, niż tak się męczyć.
Nie żałuje Pani, że nie ma rodziny? 
Nie. Niedługo po wojnie przyjechała mama z siostrą z Kazachstanu. Trzeba było się nimi zająć. Ja jedna pracowałam. A wtedy były limity, nie można było negocjować stawek. 200, 300 złotych za występ. Nawet jak przyszła cała Sala Kongresowa. Pracowaliśmy dużo, przyjemności mieliśmy szalenie dużo, ale tutaj (pociera kciukiem o palec wskazujący) niedużo. A jak ktoś był tak obłożony rodziną jak ja, no to łatwo nie było. Pieniądze się rozchodziły. A zawsze jeszcze musiałam mieć gosposie, jedyny luksus mojego życia. Jedna była 25 lat, pochowałam ją, druga też ponad 20 lat i też ją pochowałam, a trzecia Joasia jest już 15 lat. Ale ta mnie chyba przetrzyma, bo dużo młodsza.

Jest Pani wobec niej wymagająca? 
I tak, i nie. Jak wszystko jest dobrze zrobione, to nie. Ja jestem błysk, nigdy nie trzymam w sercu, od razu mówię. Tak samo w miłości i w innych sprawach. 
Nie przeszkadza Pani samotność? 
Oj tak, przeszkadza. Ale ja po mamie mam podobny charakter, wystarczyło jej radio, książki, kwiatki do podlewania. Mamusia bardzo się po Kazachstanie zmieniła. Siedem lat takiej biedy robi swoje. Z nią była naprawdę niesamowita sprawa. Jak wróciła z Kazachstanu, była siwiusieńka. Nic nie chciała, największe marzenia to było dostać bułeczkę i kawę z mlekiem. Po dwóch tygodniach zaczęły jej odrastać piękne czarne włosy. Nasz zaprzyjaźniony lekarz kolegów przyprowadzał, żeby zobaczyli, jak organizm potrafi się odradzać. A mama była już koło siedemdziesiątki. 
Ojciec chyba nie chciał, żeby Pani szła do szkoły aktorskiej? 
Wtedy się mówiło, że to jest bagno. Nic dobrego dla panienki z dobrego domu. No, ale ksiądz biskup mnie wtedy uratował. Bo ojciec to był taka 'księża pięta' i poszedł się naradzić. 'Panie Bielicki, pan wie, że złego Kościół nie naprawi i dobrego karczma nie popsuje. Co będzie, to będzie'. No i zdałam. 
Pani Hanko, zawsze się zastanawialiśmy, czy Pani jest cały czas taka zadowolona, czy jednak udaje? Optymizm w Polsce - to nie wypada. 
W pierwszym rzędzie chciałabym jeden mit rozwiać. Prawda jest taka, że humoryści są prywatnie bardzo nieciekawi. 
Opowiem wam taką dawną anegdotę, która była podobno wypadkiem z życia. W latach 20., może trochę wcześniej, triumfy święcił słynny cyrk Grocka. On był właścicielem cyrku i wielkiej sławy klownem. Znakomitość po prostu. Rzecz dzieje się w Szwecji. Do psychiatry przychodzi elegancki straszy pan i mówi, że ma szaloną depresję, że nie udają mu się kontakty z ludźmi, że z przyjaciółmi nie może się porozumieć, że jest na skraju załamania. Pan profesor mówi: 'Bardzo pan dobrze trafił, akurat przyjechał do nas cyrk Grocka, który jest tak wspaniały, proszę pana, że ludzie umierają ze śmiechu'. A elegancki pan mówi: 'Panie profesorze, ten Grock to ja'. Im dalej posuwam się w bawieniu ludzi, tym bardziej jestem zamknięta i osamotniona z wyboru. Szczęśliwa, gdy się wszystkie drzwi zamykają i tylko ptaki ćwierkają za oknem.
Na pewno żadnej kawki nie chcecie?
Skoro Pani nalega 
Joasia! Panowie chcą kawy z mlekiem, a ja napiłabym się soczku. W razie czego proszę poprosić. Wszystko jest, i czarna porzeczka, i wisienki... Wszystko.
Dziękujemy. Jak podoba się Pani pan Rokita w swoim nakryciu głowy? 
On n'est pas qui on pense [Nie jest się tym, kim się myśli, że się jest]. 
Według nas jest Pani szalenie nowoczesną kobietą, ale nie uwierzymy, że na przykład próbowała Pani słuchać kiedyś heavy metalu... 
Oczywiście, że próbowałam. Każdy gatunek ma prawo istnieć. Jeżeli znajduje wyznawców, niech gra. Tylko żeby nie zabijał nas. Jest jakiś niepokój w młodzieży, krakowiak i mazur nie wyrażają już naszego narodu. Kiedyś wszystko szło z pola szerokiego, z tych łanów zielonych... Eeeej, ta da da ti di dinda. To zginęło. Tego nie ma, bo taka Polska już nie istnieje. Są wspomnienia, a jak nie chcemy wspominać, to zostają wzory. Niestety, nachapaliśmy się obcych wzorów - stąd ten huk. Moim zdaniem jest to nie nasze, ale to chwilowe i na pewno przejdzie. Na razie jest trendy.
Podobno słowo 'trendy' jest już passé i mówi się: 'jazzy'... 
Muszę zapamiętać... Jazzy, czyli że wyszło z jazzu. Dobre.
A interesowała się Pani 'Idolem'? 
'Widziałam. Idol to ktoś, kto robi coś wspaniale, ale przede wszystkim musi sam to wyprodukować! A nie piosenka Presleya, orkiestra Duke'a Ellingtona, a tylko śpiew jego. No ludzie... Przecież to o pomstę do nieba woła. Ktoś, kto dobrze śpiewa, jest tylko dobrym śpiewakiem, a nie idolem. Idolem można zostać, ale nie dzięki producentom, tylko publiczności. I chwała jej za to.

Pewien ksiądz przepowiedział Pani, że nigdy nie będzie miała Pani dosyć, że zawsze będzie Pani czegoś pragnęła. Czego dziś pragnie Hanka Bielicka? 
Zdrowia. Nie chcę, żeby przyszedł taki moment, w którym będę żałowała, że tak długo żyję. Żebym nie wzbudzała litości i współczucia, żebym do końca życia była - to może za duże słowo - atrakcyjna. Czy też jazzy, jak wolicie (śmiech).
A czego ma Pani dosyć? 
Tak naprawdę to życia. 
O nie! Proszę lepiej powiedzieć, co Pani planuje na setne urodziny. 
Oj, jak was palnę Między nami: ja naprawdę żałuję, że to jeszcze trwa. Minęło ponad 65 lat pracy, byłoby już bardzo ładnie zakończyć. Wcale nie tak źle. 
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